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G o p o d a r s t w o  o g ó ln e .
O kształceniu się nauki rolniczej i 

jej obecnem stanowisku.
(Dalszy ciąg).

L ie b ig  p o d ł u g  s k ła d u  m i n e r a l n y c h  częśc i  p o j e ­

d y n c z y c h  r o ś l in ,  w y d a ł  p r z e p i s y  do r ob ie n i a  m i ­

n e r a l n e g o  n a w o z u  dla każ de j  roś l iny  oso bno .  
T w i e r d z ą  t edy  fa b r y k an c i  t e g o  n a w o z u ,  że za p o ­
m o c ą  j e go ,  mo ż n a  będz ie  s i a ć  rok  w rok  to s a m o  
z b o ż e  na j e d n e m  polu.  Nie p r ó b o w a ł e m  tego;  

a l e  p o  g o s p o d a r s k o  tg r z e c z  u w a ż a j ą c ,  są d z ę ,  że 
t e o r y a  w  tym w zg lę d ze  myli  się.  Bo  nam  nie- 

chodzi  o to,  a b y ś m y  te cz ęś c i  p o p i o ł o w e  roś l in  

mieli  w  rol i ,  a l e  a b y ś m y  j e  w  p os tac i  r oś l in  z p o ­
la  zb ie ra l i .  A tu w i e  każdy,  że  po zb o ż u  rola 
tw a r d n i e j e ,  po  na s y p a n iu  p o p i o ł u  t w a r d n i e j e  j e ­

sz cze  więce j ;  s i ać  t edy  zboż e  o z i me  t r zy  lata r az 
po  r a z ,  i co rok  s y p a ć  p o p i ó ł ,  to ro la  w  grudy 

się zbi je  tak,  że j e  m ł o t e m  t r ze b a  będz«j  k r u ­
szyć;  c z a s  od zb io ru  do  n o w e g o  s i ew u  zu k r ó t ­
ki, a by  k i l ka kr o ln em  o r a n i e m  i b r o n o w a n i e m  t e ­
m u  za r ad z i ć ;  z r e s z t ą  i do orkT mus i  b y ć  p o w i e ­

t r ze  s t o s o w n e ,  a by  ro la  w  len s p o s ó b  s k r u s z a ł a

j a k  nam  p o t r z e b a ,  bo z m e ł t a  ro la  w a ł k i e m  i b r o ­
n ą  aż na  m ą k ę ,  p e w n i e  rod z ić  nie będz ie  ( a ) .  
P r ó c z  sol i ,  p o t r z e b a  s t o s o w n e j  wilgoc i ,  aby so le  
w  w o d z ie  r o z p u s z c z o n e  od k o r z o n k ó w  m og ły  być 
w c i ą g a n e ;  rola  g r u d k o w a t a  Wi lgoci  m a ł o  t r zyma;  
w g r u d ę  t w a r d ą  k o r z o n e k  s ię  . n i e w c i ś n i e ,  a sól  
leży w niej  j a k  w k am ie n i u  bez  poży tku ;  w i o s e n ­

ny z a s i e w  na  tym n a w o z i e ' m i n e r a l n y m  w te dy b y  
tylko u d a ł  się ,  j e że l iby  p r z e z  w i o s n ę  tyle u p a d ł o  
des zc zu ,  ile taki  n a w ó z  do  roz p u sz cz en ia  się p o ­
t r z e b u j e ,  a to r za dko  b y w a .

Tak j ak t e  dwra p r zy k ł a dy ^  p r zy to c zy ć b y  m o ­
ż na  j e sz c z e  w ie l e  innyc h  m yln yc h  za s t oso w ań  
lej za s a d y  do praktyki ,  k tó r e  j e dn ak  za w sze  za 
d o k ł a d n e n r  r o z w a ż a n i e m  rzeczy  s p r o s t o w a ć  s ię  
dadzą."" G ł ó w n ą  r z e c z ą  j e s t ,  że w ie m y  z p e w n o ­
ś c ią ,  cz em  ro ś l i ny  żyją,  a z t ąd  j e s t e ś m y  w m o ­
ż no ś c i  d o g o d z e n ia  tej p o t r ze b ie ,  a t e g o ś m y  d o tą d

(a)  Nader trafna ta uwaga Sz. Autora, popiera moj« 
zdanie, w  nocie w  poprzedniem Nrze Tygod. zamieszczone: 
że co się w laboratoryum chemicznem zdaje hyć dobrem, 
częstokroć żadnej w  praktyce nie przynosi korzyści. Red.
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z  pe w n o śc i ą  nie wiedzieli :  więc ztąd sz ły  p o m y ł ­
ki dz iwaczne,  ż ląd  się brały rzemieś ln icze jakieś 
sztuczki  i sekre ta ,  k tórych  ani nauczyciel ,  ani 

uczeń  n ie rozumia ł .
Ale jeżel im pot ra fi ł  j asno rzecz  tę w y t ł u m a ­

czyć,  to i każdy czytelnik rnusiał  po jąć,  jak 
ogrom w ia do m oś c i  mu jes t  pot rzebnym,  aby się 
m ó g ł  nazw ać  dobrym agr o n o m e m .  Pewnie ,  że 
nie wszyscy u siebie będziemy mieli l a bor a t o ­
rium chemiczne ,  dla wyprowadzania  z kamieni  z a ­
war tych w nich soli ,  ale to przynajmniej  musimy 
umieć sobie wyt łuma czyć ,  co się vTtfczautm rra^

szych dzieje.
Musimy wiedzieć ,  z czego  się z ia rno,  s ł o m a ,  

t rawa,  pasza i wa rzyw o  sk łada .
Musimy wiedz ieć,  z jakich  częśc i  mineralnych 

sk ła d a  się nasz grunt ,  i w jakiej  p roporcyi  ma 
części  te, ab y śm y  wiedziel i  j ak ie  s t o so w n e  na 
nim siać rośl iny,  albo co mamy dodać,  abyśmy 
mogli  s iać innego gatunku rośliny.

Musimy wiedz ieć,  jakie części  minera lne  mamy 
w nawozie ,  co mamy robić,  aby się w deszczu 
r o z p ł y w a ł y  tak, jak rośliny pot rzebują ,  abyśmy 
wiedziel i ,  kiedy skutkować  będzie nasz nawóz

prędko a kiedy powoli .
Musimy wiedz ieć,  co naszej  coli mamy robić  

aby z a w a r t e  w niej sole w wodzie  rozpuśc ić,  i 
dla rośl in uczynić pożywnemi .

Koniec końcem,  gospodarz te raz bez jak ichko l ­
wiek  chemicznych wiadomośc i  nie obejdzie się.  
Te ra z  gdy nam. przychodzi  go spoda rować  za go ­
towy  grosz ,  nie możemy ju ż  s iać i sadzić po d a ­
w n e m u  to je s t  na Bozą^wolę ,  ale tylko z w y r a ­
c h o w a n ie m  pe w n e g o  skullut , -przynajmniej  o tyle, 
o ile ten od woli i p racy  c z ło w ie kaza le ży .  A od 
tych zależy więcej  skutek roln ic twanr i&el i  sobie 
nie jeden wygodniś  wyobraża .

Aby o tych rzeczach  nie mówić  w sam ych  tyl­
ko ogólnikach,  nad klóremi  rolnik  lubi zasypiać;  
muszę tu przytoczyć kilka p r zyk ła dó w ,  dla poka­
zania,  jak te raz  rolnik rzeczy ro z u m ie ć  i t ł u m a ­
czyć sobie już  może,  byle tylko chc ia ł .

1) Co t rzymać  o ugorowaniu?

Ugoru je m y rolę kiedy nic na niej nie s ie jąc  
przez  lato kilka razy j ą  o rzemy.  O d ło gi em  leży 
gdy się rok lub więcej  ani orze ani sieje.  My u nas 
zwykle p ó ł  lata pole od ł ogu je m y,  a p ó ł  lata u g o ­

rujemy.
Cóż roli pomaga  to ugorowanie?
Wszystka ziemia p ow st a ła  z kamieni— a rola 

nasza  jest  to namuli sko rozkruszonych ska ł ,  a od 
tego,  z j akiego  gatunku kamieni  po wsta ła ,  zależy 
jej  większa lub mniej sza urodzajność.  Dla w y j a ­
śnienia wypiszę tu s k ła d  gran i tu,  i sposób,  jakim 
o n  się w z i t jTntęurodza jną  rozkłada.

Grani t  sk ła da  się z t rzech ga tu nków kamieni .  
Jeden  nazyw ają  kw arcem , drugi  m iką  t rzeci  fcld- 
spatem . Te s ą  podobno s i ł ą  ognia jak na jmocnie j  
z so bą  związane .

P i e rwsza  sk ła dow a  część,  kw arc , j e s t  sama 
przez się nierozdzielnym już p ie rwias tk iem, któ­

ry nazyw a ją  krzemionką .
Piasek nasz czysto wyp łukany  jes t  to k r z e m i o n ­

ka d robn o pokruszona .
Druga s k ł a d o w a  część t. j. mika już jes t  z ło ż o ­

na z więcej  p ie r wia s tk ów,  i sk ła d a  się z k r z e ­
mionkanu gliny, z krzemionkami  żelaza i z krze- 
mionkanu potażu,  to jest :  zawiera  w sobie glinę, 
żelazo i potas  (po ds tawę  potażu^), z k tórych  każ­
de je s t  znowu osobno z krzemionk ą  zw iązane .

Fe ldspa t  także jes t  złożony z dw óch c ia ł ,  a  to 
z kr zemionkanu gliny i z k r ze mi onk anu  potażu. 
Cóż to je s t  tedy za moc,  j aka to je s t  rzecz,  co 
grani t  w proch  i pył  rozkrusza? Dziwne  u r z ą ­
dzenie Stwórcy!  je s t  to rzecz  tak n iewinna,  że j ą  
w burkocie,  w piwie,  w sza m pani e  pi jemy 
z przy jemnośc ią :  j es t  gaz kwasu węglowego.  Ten 

s a m ,  który przy każdem paleniu się ulatnia,  przy 
każdem gniciu się wywiązuje ;  który p raw ie  p ó ł  
wagi w n iewypalone m wapnie startowi, bo przez  
wypalenie tegoż,  ulotni  się, a kamień wap ien ny  
s tan ie  się o p o ł o w ę  lżejszym; ten sam co z p łu c  
przy oddychaniu wychodzi .

Ten gaz ma wielkie powino wactwo  ( c h ę ć  ł ą ­
czenia  się) z po tażem,  z k t órym  po łączyw szy  
się,  s tanowi  węglan potażu. Ten tedy dz ia łacz '
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po tę ż n y  w sz ę d z i e  j e s t  w  p o w i e t r z u  n a s z e m  przy-  
mi eszany ,  a gd z ie  s ię  tylko potażu  do ty ka ,  tam 
za ra z  s ię  z nim ł ą c z y  i tw or zy  po ta ż  w  wo dz ie  
r o z p u s z c z a ln y .

Nie m oż n a  so b ie  w y s t a w i ć  ani  m o m e n tu ,  żeby 
t e n  w p ł y w  je go  us ta ł :  n i e w i d o m ie ,  n i e zn a c z n ie ,  
p o w o l i ,  a l e  n i e p r z e r w a n i e  d z i a ł a .  To j e s t  d z i a ­

ł a c z  j a k  n a z y w a j ą  c h e m i c z n y .  Ale ma  do  p o m o ­

cy  d w ó c h  p o t ę ż n y c h  m e c h a n i c z n y c h  d z i a ł a c z ó w ,  
to  j e s t :  w o d ę  i mrozy;  o n e  so b ie  p o m a g a j ą ,  aby 
l en p r o c e s  p r ędze j  s ię  o d b y w a ł .  D ł u g o  w p r a w ­

dz ie  t r ze b a  c z e k a ć ,  z a n im  p ły ta  p o l e r o w a n a  g r a ­
ni tu  w  mn ie j  mokr e rn  i z i m n e m  m ie j s c u  s t r ac i  
p o l o r  i s t a n i e  s ię  sz o r s t k ą .  Ten  p r o c e s  o d b y w a  
się  i na s z y b a c h  s k ł a  i n s p e k t o w e g o ,  k t ó r e  także 
j e s t  z w i ą z k i e m  k r z e m i e n i a  i po tażu .  Z a  la t  ki lka 
p o w i e r z c h n i a  tych szyb  t r ac i  lu s t r  i s t a j e  s ię  c i e ­
m n ą ,  s z o r s tk ą .

S k a ł  t edy  g r a n i t o w y c h  n a j d r ob n i e j sz e  s z c z e l i n ­
ki n a p e ł n i a j ą  s ię  w o d ą ,  ta,  j a k  w iem y,  g dy  z a ­
m a r z n ie  r o z p i e r a  w sz y s t k o  w  c z e m  za m k n ię ta .  
Mróz t edy  s k a ł y  ro z sa d z a ,  p o w ię k s z a  sz p a r y ,  k t ó ­
r e  w i ę c e j  już  w o dy  w so b ie  m i e s z c z ą c ,  za powtó-  
r z o n e m i  m r o za m i  ba r dz ie j  p ę k a j ą .  P o je d y n c z e  
k a w a ł k i  t r a c ą c  w i ą z a n i e  i p o d s t a w ę ,  s u n ą  s ię  na 

d ó ł ,  t a r c i e m  w z a j e m n y m  k r u s z ą  s ię  j e s z c z e  i s t a ­
j ą  s i ę  g r u z e m ,  p iask iem,  s z l a m e m ,  k tó r y  g ó r n e  

wody  z a n o s z ą  na  d ó ł  ( a) .

W p r z y k ł a d z i e  t edy na sz ym  tak s ię  r z e c z  d z i e ­
j e .  K w a s  w ę g l o w y  ł ą c z y  s ię  z p o t a ż e m  w  mice ,  

p r z e z  co  u w a l n i a  s ię  k r z e m io n k a  z po ta że m  p o ł ą ­
czona ;  oba  t e  c i a ł a  s ą  w w o d z ie  r o z p u s z c z a ln e ,  
de s z c z  j e  w ię c  w y p ł u k u j e .  N i e r o z p u s z c z a j ą  s ię  
w wod z ie  k r z e m i o n k a n  gl iny i że laza ,  t e  zos ta j ą ,  
a l e w  n a j d r o b n i e j s z y c h  c z ą s t k a c h  s w o ic h ,  u t r a ­
c i w s z y  t r z e c i e g o  w i ą z a c z a ,  m u s z ą  s i ę  w  p r o c h  
t. j .  w  n a s z ą  g l inę  r o z s y p a ć .

To s a m o ,  ty lko  d a l e k o  p ręd ze j  dzie je  się 
z f e l d s p a t e m .  I tu po ta ż  ł ą c z y  s ię  z k w a s e m  wę-

(a )  N ie  w s z y s t k i e  role  s ą  n a p ly w o w e m i;  niektóre  p o w s ta ­
ł y  w y ż e j  op isanym  sposobem, z  tycli  sam ych  s k a ł ,  na k t ó ­
r y c h  s p o c z y w a j ą .  Red.

g lo w y m ,  i z u w o l n i o n ą  k r z e m i o n k ą  w w o dz ie  się 
r o z p ł y w a  i z c i eką .  W i do cz na  tedy,  gdy g r a n i t  

t r ac i  d w i e  s k ł a d o w y c h  s w o ic h  częśc i ,  to i t r z e ­
c i a ,  to j e s t  luoarc, ro zs y p ie  się w mniej  lub wię» 
ce j  g r u b e  z i a r n k a  p iasku.

Jak  z g r a n i t e m  tak i z in n e g o  n az w is k a  k a m i e ­
n iami  o d b y w a  się  p o w yż sz y  p r o c e s  ju ż  p rzez  
n iez l i czone  la ta ,  a o d b y w a ć  się będz ie  c i ąg le .  
Ż l e b y  j edn ak  b y ł o  z na m i  ro ln ika mi ,  gdyby ten 
p r o c e s  w  nasze j  n a m u ł o w e j  m ie sz an in ie  z w i e ­
t r z a ł y c h  k am ien i  j u ż  b y ł  ukoń cz on y .  Wt ed y  t y l ­
ko  ty le by śm y z niej  wzięl i  ile byśmy jej  dali;  a l e  
p o d p o r ą ,  p o m o c ą  nas zą ,  p r z y c z y n ą ,  że mnie j  d a ­

j e m y  a więc e j  z b i e r a m y ,  w ł a ś n i e  j e s t  to: że  t e n  
p r o c e s  w c z ą s t k a c h  n a j d ro b n i e j s z y c h  nas ze j  roli  
n i e u s t a n n i e  się o d h y w a ,  i r o z k ł a d a  te m i n e r a ł y ,  

k t ó r e  s ą  w  w o d z i e  r o z p u s z c z a ln e  i naszym,  r o ś l i ­
n o m  p o t r z e b n e .

U g o r u j ą c  t edy ,  n a ś la d u j e m y  op i sa ny  p r o c e s  n a ­
tu ry :  o r a n i e m  i b r o n o w a n i e m  c h c e m y  po k r u sz y ć  

ro lę  w  d r o h n e  c z ą s t k i ,  aby  o t w o r z y ć  p r zy s t ę p  
k w a s o w i  w ę g l o w e m u ,  żeby  r o z ł o ż y ł  i z r o b i ł  roz-  
p us zcz a ln em i  w w o d z ie  p o t r z e b n e  n am  dla roś l in  
m i n e r a ł y .  Pi lny ro ln ik  p ł u g i e m  za 10 lat  w ięcej  

z r o b i ł ,  niż p r z y r o d z e n i e  za 100 lat k w a s e m  wę- 
g lo w y m  i m r o z e m .

Od r o b o ty  d o k ł a d n e j  i od czasu z a w i s ł  sku tek  
u g o r o w a n i a ;  w ie m y  to w szyscy ,  że w c z e ś n i e j s z e  
p o d o r y w a n i e ,  p e w n i e j s z ą  r o b i ą  oz iminę .  Ale 
c z e m u ż  do tą d  n ie u ż y tk u j e m y  z tak p o tę żn e g o  p o ­

m o c n ik a ,  k tó ry  p o k r u s z e n i e  na p y ł  g r u d  naszych 
d o k ł a d n i e j  z r o b i  od  p ł u g a ,  b r on y ,  motyki ,  w a ł ­
ka i m ł o l u ,  i c z e m u ż  do p o m o c y  n ieużywamy 
m r o z u ,  t. j .  u g o r ó w  n as zy c h  w j e s i e n i  za raz nie- 
pod k ł a  damy?

DleT tej m i z e r n e j  p as zy  w io se nn e j  p r z e c i e ż  nie 
w a r t o  t r a c ić  p e w n e g o  zysku ze zb ioru oziminy.  
J e d e n  m o r g  d o b r e g o  koniczu za s t ą p i  5 0  m o r g ó w  
u g o r u .  Pó ty n ie  będz iemy miel i  d o b r e g o  b y d ł a ,  
póki  s ię  co  do  żywnośc i  d la  n ie g o  na  ugor y  s p u ­
sz cz ać  będz iemy.  Niemcy to n a z y w a ją  S ch ivarz■ 
brache, a tak s ą  p e w n i  sku tku,  że na n a j l i c h sz e m  
polu,  gdy p r z e d  z i m ą  p o d or zą ,  s ą  p e w n i  j e sz c z e
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w y n a g r a d z a j ą c e j  ko sz t  i p r a c ę  oz imin y .  W N i e m ­

c z e c h  p ł u g  już w  wielu  m ie j s c a c h  t ego r o z k ła d u  
ziemi  t ak d o k o n a ł ,  że  tyle z b i e r a j ą  z roli ,  ile na 
n i ą  p o ł o ż y l i .  A c z e g ó ż  d o p ie r o  s p o d z i e w a ć  się 
po  n a s z y m  je sz c z e  n i e w y c z e r p a n y m  gr u nc ie ?  Ja 
d a w n o  już  nie m a m  u g o r ó w ,  za to i u s i e b ie  to 
d o ś w i a d c z y ł e m ,  i u d r u g ic h  to widzę ,  k tó rzy  s ię  

do  t e go  n a k ł a n i a ć  dal i :  że ro la ,  na k tó re j  o w ie s  
b y ł b y  w ą t p l i w y ,  w  tym w ł a ś n i e  roku d a ł a  
n a m ł o t n i e j s z e  żyto i p e ł n e  z i a rno ,  w k tó ry m u 
n a s  w sz ę d z i e  i na  g n o jn y c h  p o la ch  żyto  j e s t  m i ­
z e r n e  i nie n a m ł o t n e .  Ten j e d e n  p r z y k ł a d  da je  
d o w ó d ,  że nau k a  p r z y r o d y  już tak stoi ,  że mo ż e  
w y n a g r o d z i ć  p r a c ę  s z u k a j ą c e g o  jej .  R o z u m i e j ą ­
c e m u  r z e c z  z g r un tu  ł a t w o  s o b ie  w  ka ż d y m  p o j e ­
d y n c z y m  w y p a d k u  por adz ić .

( Dokończenie w nast. ?ii'ze).

Kilka uwag nad korzystniejszem niż  
powszechnie dotąd używaniem ro­

bocizny.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Nie c h c ę  ja  tu p r z e c z y ć  u ż y t e c z n o ś c i  t r w a ł y c h ,  
d o k ł a d n y c h ,  c h o ć  n ie c o  k o s z t o w n y c h  na r z ęd z i ;  
kto moż e ,  n i e ch  z n ich  korzys ta ,  byleby  u m i a ł  o s i ą ­
g n ą ć  po ży tek ,  j aki  ich s k ł a d  u le p sz o n y  p r z e d s t a ­
w ia ,  nie p o ż a ł u j e  n a k ł a d u .  Ale o g ó ł  p o t r z e b u ­
j ą c y c h ,  m a te r y a l n ie  n iezdo lny  j e s t  do k o r z y s ta n ia  
z tych  u l e p s z o n y c h  na rzędzi ;  o g ó ł o w i  p o t r z e b a ,  
j a k  m ó w i ł e m ,  na rz ęd z i  o ty le  u l e p s z o n y c h ,  o ile 

to be z  w ie lk ic h  ko sz tó w  o s i ą g n ą ć  m oż n a .  U le ­
p sz eń  z a ś  p o t r z e b a  t ak w u p r z ę ż n y e h  j a k  i w r ę ­

c z ny ch  n a r z ę d z i a c h :  ani  w i d ł y ,  ani  g r a b ie ,  ani  
motyki ,  ani  p ł u g i ,  ani  r a d ł a ,  an i  wozy  n a s z e  nie 
o d p o w ia d a ją  p r z e z n a c z e n i u  s w o j e m u ;  tu to w ł a ­
ś n i e  l ekce  w a ż e n i e  i z w y c z a j  w ięc e j  mo ż e  j ak  
gd z i e in dz ie j ,  o d b ie r a  n a m  w ie l e  korzyśc i ,  k tó re  

częs to  m a ł ą  i n ie  k o s z t o w n ą  o d m i a n ą  o s i ą g n ą ć b y  
m o ż n a .

K o m u  ta g a d a n i n a  zbyt  d r o b i a z g o w ą ,  a l b o  i 

c a ł k i e m  n i e p o t r z e b n ą  s ię  w yd a ,  n ie cha j  s ię  r az

d o b r z e  p rzypa t rz y ,  z j a k i m  to p r z y b o r e m ,  nie już 
tylko k m ie c i e ,  a l e  i d w o r s c y  r o b o tn ic y  na  p o le  
w y c h o d z ą ,  n i e ch  s ię  p r zy pa t rz y  j a k  r o b o t ę  w y k o ­
n y w a j ą ,  n iecha j  p o l e m  o c e n i a  i p o r ó w n y w a  to co 
j e s t  z tern co by  b y ć  m o g ł o ,  a p e w n o  p r z y z n a ,  że  
nie  m o ż na  s ię  d o ś ć  w y d z i w i ć  m a r n o w a n i u  s i ł y  
z ł e m  jej  u r z ą d z e n i e m  i u ży c ie m  n i e o d p o w i e d n i c h  

na rz ędz i .  ( W i e l k a  p r a w d a .  Re d) .

P o s i a d a n ą  s i ł ą ,  p r ze z  u m ie ję tn e  uż y c ie ,  bez  
w ię k s z e g o  na tęż en i a ,  w ięc e j  p rac y  w y k o n a ć ,  a n i ­
żeli  s ię d o t ą d  z w yk le  w y k o n y w a ł o ,  j e s t  to p o m n o ­
żyć  s i ł ę  bez p o m n o ż e n i a  ludnośc i ,  j e s t  to ś r o d k a ­
mi u p r z e d z a ć  po t r z e b ę .  Z a d a n i e  w a ż n e ,  r o z ­
w i ą z a n i e  zaś ,  jeśl i  n ie  k o n ie c z n ie  ł a t w e ,  to 
p r z y n a jm n ie j  p o d o b n e  do  w y k o n a n ia ,  by le  ty lko  

każdy  we d le  m o ż n o ś c i  p r z y ł o ż y ł  s ię  do  w s p ó ln e j  

p r a c y .

G o s p o d a r z e ,  k tó rzy  p r a c ę  r o l n i c z ą  c i ą g l e  m a ­
j ą  p r z e d  o c z y m a ,  k tó rzy  z n a ją  t r ud n o śc i ,  p o t r z e ­
by i z w y c z a je  m i e j s c o w e ;  g o s p o d a r z e  to n a j w ł a -  
śc iwie j  z a t r u d n i a ć  s ię  win n i  w y n a j d o w a n i e m  n o ­
w y c h  i u l e p s z e n ie m  j u ż  w y n a le z i o n y c h  na rz ędz i .  
U m ie j ę t n e m  w ty m  w z g l ę dz ie  p o s t ę p o w a n i e m ,  i 
t r a f n e m  o k a z a n i e m  poży t ec zne j ,  p r z y j e m n e j  i 

s z l a c h e tn e j  t ak ich  p r a c  s t r o n y ,  m o ż n a  n ie  j e d n ą  
myś l  i pod s ł o m i a n y m  ka p e lu s z e m  ro zbudz ić ;  nie  
j e d n o  z i a rn o  w sp ó l ne j  p o m y ś l n o ś c i  z j a ł o w e j  d o ­

t ą d  na po zó r  w tym p r z e d m i o c i e  z i em i  w y d o b y ć .  

Może  na s to p o m y s ł ó w  je d n o  l e d w o  o d p o w i e  p o ­
t r ze b ie  i o c z e k i w a n iu ,  al e dla t e g o  j e d n e g o  w a r ­

to 99  na p ró żno ,  j eże l i  nie  d o ś w i a d c z y ć ,  to p r z y ­
na j mn ie j  innym do w i a d o m o ś c i  i użyc ia  p od ać .  
Niechaj  każdy  p a t r z ą c  ro zw aż a ;  s z cz ęś l i w a  myśl  
za zw yc za j  n i e sp o d z i a n ie  p r z y c h o d z i ,  a l e  n a j c z ę ­

śc iej  j e s t  o na  o s ta t e c z n y m  w y p a d k ie m  d ł u g o  b e z ­

s k u t e c z n y c h  u s i ł o w a ń ;  w y n a l a z e k  za r ó w n o  m o ż e  
b y ć - a w o c e m  trafu j a k  i na j p i l n ie j sz ych  p o sz u k i ­
w ań ;  moż na  zna leźć ,  n i e  szu k a j ą c ;  a l e  aby  z n a ­
leźć ,  t r z e b a  p r zyn a j mn ie j  ch o ć  bez  ce lu  b ł ą d z i ć :  
n a j d o w c i p n i e j s z e  m a ch in y  p r z e c h o d z i ł y  c z ę s t o ­
k r o ć  n a j n ie d o ł ę ż n ie j s z e  s to pn i e ;  s z u k a j ą c  d a r e ­
m ni e  j e d n y c h  rze czy ,  m o ż n a  zn a le ź ć  d r u g ie ;  
o b r a z  b e z s k u t e c z n y c h  u s i ł o w a ń  j e d n e g o ,  m o ż e
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kogo drugiego na szczęśl iwą drogę  naprowadzić ;  
c z ło wiek  st rzela,  a Pan Bóg kule nosi,  ale kto 
strzela,  to może  choć przypadkiem do celu t ra ­
fi (a).

Nie zważa jąc  przeto  ani na po czą tko we  n iepo­
wodzenia,  ani  na śmiech ,  który świ a t  n iezręczne  
potykanie się o k ry w a ć  lubi, szukajmy wszyscy,  a 
wypadki d ośw ia dczeń ,  albo w resz c i e  choćby  i 
surowe  po m ysły  sk łada jmy na o ł ta rzu  wspólnych 
usi łowań.  Prawda ,  że zarzucimy czasowe  p isma 
mn ós tw em  może na nic n ieprzyda tnych  myśli,  ale 
z tego zbioru różnej  war tośc i  m a l e r y a ł ó w  p r a c o ­
wite pszczoły  będą  mogły  bud ować  wielkie dz ie ­
ła, korzyśc i  których dziś obl iczać t rudno,  a le  k tó­
re przewidzi  każdy, kto zna w artość um ysłow ej 
pracy, kto o c e n i ł  potęg i rozum u. Nie szuka jąc  in­
nych przykładów,  spojrzyjmy na p ł u g  i p om yś l ­
my wiele to pracy oszczędz i ł  j ego  wynalazca;

chwi lowa pr aca  jednego  człowieka  wykonywa 
c iąg le  pr acę  mi l ionów rąk,  i wykonywać jej  nie 
przestan ie ,  dopóki tylko na ka w a łe k  chleba w po ­
cie czo ła  p r a c o w a ć  t rzeba  będzie,  choć szczęśli- 
wy wynalazca,  nie pozos ta wi ł  nawet  pewnych  
ś la dówjswojego  k iedyś na tej zieini istnienia.

Pojedyncze s iły , tylko ograniczone pokonać mo­
gą przeszkody.

Zgromadzeniem fizycznej s iły  można dźw igać  
niepodobne inaczej do poruszenia ciężary.

Zgromadzeniem  wspólnych usiłow ań um ysłow ej 
p ra cy , można tę fizyczn ą  s iłę  podnieść do nieskoń­
czonej potęgi.

Kto nie p o ją ł , niech się śm ieje.
Kto zrozum iały może, i chce, niech się bierze do 

p ra cy .

Adam Dorantt.

W ychów zwierząt domowych.
O chorobach zw ierząt domowych, któ­
rych należy się  obawiać z powodu tak 

m okrego zeszłorocznego lata.
(Dokończeniu).

W ątroba  także blada,  jej  tkanka  chorobl iwie  
zmieniona.

Pęcherz żółciow y, czasami  z u p e łn ie  skurczony,  
nadzwyczajnie wydęty.

, Ż ó łć  w nim z a w a r ta  zupe łn ie rzadka,  w odn i ­
sta, poniekąd  bez żadnej  goryczy,  i p ierwias tku 
farbnego (papier  biały za ledwie  fa rbuje) .

_ ;<•) Sposób powiększenia pracy, bez powiększania ludno­
ści, dokładnie nam w y ł o ż y ł  dziedzic Jaw orow a ( w  W ie ł .  
Księ. Poznań.)  w  Artykule:  O za m ie n ie n iu  k o p c zy zn y  na  
za p ła tę  p ie n ię żn ą ; lecz nie za najem dzienny, ale od sz tu -  

W tym razie ,  robotnik, będąc wynagrodzonym za ilość 
uskutecznionej przez siebie pracy, nie zaś za czas do niej u ży ty ,  
jeszcze  raz jej  pewnie ty le  wykona, co przy dziennym naj­
mie. Art. ten zamieszczony jest  w  Tygod. roi .  tecb..  z r. 
1842. Str. 393. Red.

W  jam ie  brzuchowej często się zna jdują p ę c h e ­
rze wodne.

P łuca  zwykle m a ł o  brwi  zaw ie ra ją  i s ą  b l a d e  
a w kana le  oddechowym czyli w tchawicy,  zn a j ­
duje się często śluz wodnisty,  śpieniony.

Serce miękkie,  w'ątłe,  blade; w jego  komó rka ch  
m a ło  krwi .

W  worku sercowym  często się zna jduje  wiele 
wody.

Krew  j e s t  wodnis ta ,  mało  cze rw ona ,  często ko ­
lor  jej wpada  więcej  w s inawy.

B. Wodna puchlina.

O z n a k i :  W począ tku  zjawiska podobne  do 
poprzedniej  choroby;  (oc ięża łość,  b la dość  oczów 
i skóry i t. p.).  Później  okazują się w ro w ie  pod- 
szczękowym (sankach)  i w okolicy krtani ,  obrzę­
k ł o ś ć  wodnista;  to jest,  n iebolesna ,  w dotknięciu 
miękka: która najczęściej  powiększa się nad w i e ­
czorem,  gdy ow ce  z pas twiska  wraca ją ,  a pod ­
czas nocy zmniejsza  się znacznie;  (myln ie  wolą
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zwana ) .  Ogólne  ochudnien ie  i op adni en ie  z s i ł  
widoczne ;  j e d n a k ż e  brzuch się powiększa,  sku t­
kiem będące j  w nim wody; k tórą  uczuć  można 
ude rza ją c  go ręką.

Skóra  wydziela mie jscami  ciecz lepkawą;  i ok a ­
zuje się nieco ob rz ęk łą .

W e ł n a  nadzwyczajnie  opada. Chęć do ja d ła  
zwykle  tylko ma ło  co się zmniejsza;  lecz pr ag n ie ­
nie je s t  bardzo wielkie.

W śród  s to pn io weg o wzmagania  się tychże 
przy pa dł ośc i ,  nas tępuje  śmierć ,  podobnie jak 
w  poprzedza jące j  chorobie .

Sehcya. Podobna  jak w t rupach p a d ły ch  na 
ch o ro b ę  zg n iłą  prostą;  p rócz  tego ,  zna jduje  się 
je szcze  znaczna  ilość cieczy wodniste j  w jamie 
brzuchow ej ,  (cza sem 6 — S kw a r t ) ,  nie mniej t a ­
kże się znajduje ona w jamie  p ie rs iowej  i w w o r ­
ku se rcow ym .  Często natrafiamy również  na or­
ganach  tych jam,  wiele pęche rzykó w wodnistych;  
w tkance  komórkowa le j  pod s k ó rą ,  znajduje  się 
znaczna  i lość cieczy wodnistej .

C. Choroba pochodząca od m otylic c zy li robactwo 
w ątrobne .

Motylice w ą t r o b n e  w m a łe j  liczbie trafiają się 
u bardzo  wielu z u p e łn ie  zd ro wy ch  owiec.  Ró­
wnież  zna jdują  się w mniejszej  lub większej  ilo­
śc i  u owiec  dotkniętych dw ie m a  poprzednie mi  
cho robami .  Lecz w zbiegu pe w n y c h  okol iczno­
ści,  tw o r z ą  się w tak wielkiej  liczbie w w ą t r o ­
bie, iż s ta now ią  n a jg łó w ni e js zą  przyczynę  c ho ­
roby  o której  mowa.

O z n a k i .  Nasamprzód objawia ją  się oznaki  
po do bn e  do dwóch poprzednich  chorób .  Prócz 
tego  b ia łko oka  i b ło n y  ś luzowe s ą  koloru ż ó ł ­
tawego,  (czasami  ko lor  skóry wpada  nieco 
w żół tawy) ;  język brudny,  ś luzem powleczony; 
oznaki bólu za lekkiem przyc i śn ien ie m w okolicę 
p r a w ą  zażebro wą,  k tóra  zwykle je s t  nieco obrzę­
k ła .  Przy lem objawia ją  się oznaki  śm ie rć  p o ­
przedzające ,  podobne do tych,  j ak ie w dw óc h  po- 
przędnich  ch o ro bach  opisane zos ta ły .

Sehcya. W k a n a ła c h  czyli p rz ew odach  ż ó ł c io ­

wych,  w ą t r o b y  i pęcherza  ż ó łc io w e g o ,  znajduje 
się nadzwycza jn ie  wie lka  liczba motylic,  które 
czasem ca łk iem je  zap e łn ia ją  i zatyka ją .  Przy- 
tern w ą t r o b a  j e s t  nadzwycza jn ie  wielka;  (czasami 
osięga po d w ó jn ą  ob ję tość  i wagę) .  Prócz  tego,  
z jawiska w trupie podobne  jak p a d ły c h  na p o p r z e ­
dnie choroby.

2. Biegunha. O z n a k i .  Częste oddawanie  g n o ­
ju rzadkiego .  Choroba  la j es t  szczególnie j  n i e ­

b e z p i e c z n ą  dla ja gn ią t  s są cych ,  gdy jej wkró tce
po okoceniu podpadają ;  staje się bo wiem ła t w o  
dla nich śm ie r te lną .

U owiec  do ro s łych ,  z ły  pokarm,  np. s iano za- 
szlamione,  z gn i łe  kartofle, rzepa  i t. p.; w cz eśn e  
wypędzanie  na pastwiska  na wiosnę  lub w czas b a r ­
dzo dżdżysty,  najczęściej  s ą  pr zyczynami  b ie gu n­
ki. W  tych przypadkach ,  pasza zdrowa,  i wysoko 
p oł ożon e  pas twiska,  sucha  i c ie p ła  owczarn ia ,  
ł a tw o  tę chorobę  znoszą.

3. Parchy. Uważaj ąc  grom adę  ow ie c  w której  
pa rc hy  panu ją , s po s t r ze ga m y,  iż zwierzęta  te c zę ­
sto d r a p i ą  się nogami  po ciele,  albo się zębami 
skub ią ,  lub też t r ą  się o dr ze wa ,  kamienie  i 
t. p.

Uchwyciwszy  t a k o w ą  owcę  i rozpozna jąc  
mie jsce w k tórem się drap ie,  widzimy na niem 
w e ł n ę  p o w i k ł a n ą ,  m a r tw ą  czyli poz bawio ną  n a ­
tura lnego  połysku ,  ł a t w o  się od skóry oddz ie la ją ­
c ą  za najmnie j śzem poci ągn ię c iem ;  lub leż p o ­
s t rzegamy paiejsca t e z  w e łn y  z u p e łn ie  o g o ło ­
cone,. '

Jeżel i  zwierzę  stoi spokojnie,  gdy też mie jsca  
pa lcami  lekko drap iemy,  a  przylem, na oznakę 
przy jemnośc i ,  porusza  wargami ,  w ówczas  rzecz  
je s t  podej rzana  i w ym aga  d o k ła dnego  rozpozna­
nia przyczyny tego stanu;  będą to może wszy 
ow cze  (ped icu lu s  ovis),  nagromadzone  w to 
mie jsce ,  n ieczys tość i t. p. albo też, i co się na j­
częście j  zdarza,  bę dą  to znaki praw dziw ych  p a r ­
chów>, które zaraz opiszemy.

Z n a k i  w ł a ś c i w y c h  p a r c h ó w .  Miejsca 
pa rszywe z wej rzen ia  s ą  różne;  p o dł ug  tego, 
czyli  s ą  św ieże  lub z a s ta r za łe , p ie rwsze  mają ko-
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lor  bladawy, d rugie zielonawy. Skóra na nich by­
wa nabrzm ia ła ,  j akby  .posiekana czyli pogryz io­
na, p r zy tem wydziela się z nich ciecz ostra,  lub 
leż zna jdują  się na tychże miejscach m a le ,  świerz  
b ią c e  guziczki,  s t a n o w i ą c e  gniazda roztocza 
ś w i e r z b o w e g o  (a ca ru s  scabiei ) ;  później  też miej ­
sca po k ry w a ją  s t rupy  grube ,  żół te ,  rozmaitej  
wie lkośc i i grubości ,  mniej  więcej  twa rde ,  tak d a ­
lece,  iż powier zchni  skóry widzieć nie można,  
bez ich oddalenia.

W końcu dodać  tu wypada  g łów nie jsz e  ozna­
k i  owcy zdrowej i słabowitej.

Owca zdrowa , ma oddech  czysty, nie c u c h n ą ­
cy, i d z ią s ł a  ję drn e ,  ani zbyt  czerwone ,  ni leż 
hlade, język twardy ,  nie plamisty,  czoło i pierś 
szerokie oko czarne,  żywe,  weso łe ,  b iałko zaś 
oka, pod gór ną ,  (gdy j ą  podnies iemy)  powieką ,  
b ia łe  z. de l ika tnemi  cz e rw o n e m i  ży łkami ,  ką t  
większy oka różowy,  skóra  pod w e ł n ą  także r ó ­
żowa,  bez krost ,  w e ł n a  na niej gęsta,  sprężysta  
mocno się skóry t rzymająca ,  p rzy tem  należycie 
po lem prze ję ta ;  ruch śmia ły ,  wesoły ,  postać  n ie ­
co dzika.

Owca słabowita-. Wej rzen ie  smutne ,  oko jakby 
b ł o n ą  powleczone ,  b i a ł k o  n ieb ieskawe,  oddech  
cuchnący ,  d z ią s ła ,  język w ą t ł e ,  blade lub zbyt 
cze rwone ,  zęby czarne ,  chwie jące ,  w e łn a  r z a d ­
ka, s ła bo  się skóry t rzymająca ;  kolor  skóry b la ­
dawy lub n ieb ieskawy;  jeżeli  p rzytem pokaszli- 
wa, z nozdizy śluz się wydziela,  poruszenia  ma 
powolne ,  n i e z w ło c z n ie  z owczarni  winna  być 
wydaloną.

4. C h o r o b y  Ś w i n .  1. Zapalenie p łuc. 
O z n a k i .  Oddychanie  krótkie i szybkie,  często 
jęczące ;  oddech go rą cy ,  zwierzę  nieco pokaszlu- 
je,  kwiczy s ła bo  i o c h r a p ł o ,  więcej  stoi niż leży, 
przycze in często ryjak na ziemię  opiera;  p r z o ­
dem idzie sztywno,  mocno bokami robi ,  w e j r z e ­
nie ma omdla łe .

2. Ogni łoić szczeciny. O z n a k i. Świn ia  traci 
chęć do ja d ła ,  j est  smutna ,  oc ięża ła ,  s łaba ;  na 
krzyżu opada  szczecina;  a w y rw a w s z y  ją ,  s p o ­
strzegamy iż korzeń  jej  j e s t  obrzękły,  c ie m n o ­

cz e r w o n y  i zakrwawiony ;  skóra jes t  nieco n a ­
brzmiała ;  przytem powsta je sparal iżowanie  lę- 
dźwi ,  tak iż zwierzę  ws t aw ać  nie może; poczem, 
jeżeli  się wcześn ie  nie przyjdzie z pomocą ,  ś w i ­
nią zdycha.

3. Biegunka. O z n a k i .  Jak wiadomo,  o d c h o ­
dy p łynne ,  wodniste i często oddawane .  Jeżeli  
z niemi odchodzi  śm ier dząca  posoka,  lub krew, 
wtedy choroba  ta nazywa się biegunką krw aw ą , 
na k tórą  św in ie  częs tokroć  padają.

4. Robactwo czyli węgry. O z n a k i .  R oz po ­
znanie (ej cho roby  u świń  żyjących jest  t rudne,  a 
poniekąd  n iepodobne .  Z p e w nośc ią  o j e j  i s tnie­
niu sądzić  tylko możemy po zabiciu zwierzęcia.

Czasami tylko, gdy liczba tych robaków jest  
bardzo wielka,  okazują się następujące  znaki:  
oc iężałość ,  ut ra ta  clięci do jad ła ,  ochudnienie,  
ob rzęk ło ść  na gardle,  na pol iczkach;  Świnia k w i ­
czy óch rzyp ło ,  oddech  ma cu chn ący ,  osłab ien ie  
i spara l iżowanie w zadzie; szczec ina  z ł a t w o ś c i ą  
wychodzi  i często się pr z y ł ą c z a  zgni ł ość  onej.  
Najpewnie jszą  oznaką  za życia obecnośc i  tej 
cho rob y ,  s ą  m a ł e  guziczki ,  k tóre  pod językiem 
dosyć  wyraźnie  namacać  można;  ale często także 
i one  się tu nie znajdują.  Dla tego,  powtarzamy, 
tylko po śmierc i  zwierzęc ia z p e w nośc ią  c ho rob a  
ta się pozna je .

Sekcya. Prawie  we  wszystkich częśc iach c ia ­
ła ,  mianowic ie  w tkance  kom órkowate j ,  pomię.  
dzy włó kn am i  muszkułów,  n a w e t  w śubstancyi  
se rca,  j ęzyka ,  mózgu,  zna jdujemy w mniejszej  
lub większej l iczbie wspo mnio ne  pęcherzykowa-  
te robaki ,  zwane  węgrami czyli węgi-owcami, 
w ksz ta łc ie  m a ły c h  guz iczków,  od wielkości p r o ­
sa aż do grochu ,  k tóre  podczas gotowania mięsa,  
napęczniewają ,  a podczas krajania onego ż  t r z e ­
szczą.  U świń świeżo zabitych, można  w nich 
pos t r zeg ać  je szcze  życie i ruch.  Za  p o m o c ą  
szk ła  powiększa jącego p rzeds tawia  się węgro- 
wiec ,  j ako pęcherzyk c ienko-b łonias ty ,  p o d ł u ­
żny, w jednym  końcu śpiczas ty  i pomarszczony.  
Rzadko przed końcem drugiego  roku ta robaczna  
choroba  świn ie  napada .



Literatura rolnicza.
Ner 1. XII Tomu Roczników gospodarstwa 

kra jowego zawiera następujące przedmioty:—  
O ustawie rolniczego towarzystwa ratowania się 
wspólnie w nieszczęściach,  przez Stanisława Sta­
szica, przy uwolnieniu od pańszczyzny włościan,  
w swoich dobrach dziedzicznych nadana, a przez 
wszystkich mieszkańców gminy hrubieszowskiej 
zgodnie i dobrowolnie przyjęta (dokończenie);  
przez Franciszka Węgleńskiego. O rozmaitych 
sposobach ulepszania gruntu: o uprawie i ule­
pszaniu nowin, o różnych sposobach ogradzania, 
o sadzeniu drzew i t. d. (dalszy ciąg  kodexu Sin- 
clair’a); przez A. hr. Zamojskiego. Sprawozdanie 
z posiedzenia właścicieli  fabryk cukru,  odbytego 
w Warszawie i  84.7 roku; przez P. hr. Ł. O uspo­

sobieniu przedsiębiercy zakładu przemysłowego,  
a w szczególności rolniczego; przez S. G. Zda­
nie sprawy z doświadczeń czynionych w Micha­
łowie z nawozami mineralnemi i zwierzęcemi,  
(czytane w Klemensowie dnia 20 lipca 1S47 przez 
W ł. Brandt). Dwuletnie zdanie sprawy królew- 
sko-pruskiego ekonomicznego (collegium ministro­
wi spraw wewnętrznych.  Możność emancypacyi 
niewolników, bez ofiary ze strony właścic ie la  lub 
rządu, udowodniona i praktycznie przeprowadzo­
na przez M’Donogh, osadnika północno-amery- 
kańskiego, pod miastem Nowy Orlean. ('List 
M'Donogh do redaktorów New Orleans-Bulletin); 

przez K. W.

Rozmaitości.
Statystyka zw ierzą t domowych 

w królestwie Polskiem.
(z  Gaz. hand, przera.).

Wedle obliczeń, ilość zwierząt  domowego cho­
wu w r. z. wynosi ła:

Koni i bydła: ogierów 7191, wa ła ch ów  46,941,  
klaczy 61,158,  źrebiąt  41,538,  buhajów 15,823, 
w o łó w  100,348,  krów 731,675,  cieląt  236,  
322 (a).

Innych zw ierząt domowych: kóz 12,907, świń 
809,360.

Sprzężaju rolniczego: koni 354,430,  wołów 
457,096.

Owiec: mianowdcie:

a) Merynosy: baranów 26,308,  macior 376, 
979,  skopów 184,414;

(aj W ypada 1 Łuchaj na 44 krów; i dla tego to tak ma­
ło  je st  cieląt w  stosunku ilości krów , gdyż na 3 krow y, p rzy­
pada jedno ciele. Red.

b) Metysy:baranów 56,726,  maciorek 925,525.  
skopów 652,332;

c) Pospolite:  baranów 73,516, maciorek 671, 
36 0 ,  skopów' 234,351.

Owadów: Pszczół  ułów 93,351; Jedwabników 
kop 60.

Praca j e s t  dźwignią przemy sin.

Sławny Artur Joung mawiał :  uPraca stwarza 
sobie ręce,  ona jest  matką przemyślnego naro 
du. W raz z p ra cą  rośnie ludność.  W pracy ro 
sną  ludzie jak grzyby. Wprawdzie w miarę po 
w i e s z a j ą c e j  się pracy,  drożeje najemnik, ale le 
psza zapłata przysparza rąk. Z tych zasad wyni 
ka, że przemyślny naród niema się bynajmniej 
lękać, aby nie mógł  doprowadzić do skutku, 
choćby największych publicznych lub prywatnych 
planów melioracyjnych dla braku rąk.  Gdzie jes t 
zatrudnienie,  znajdzie się chleb, gdzie jes t  chleb 
niebraknie ludzi.»

Redaktor N. Kurowski.— Główny Kantor p rzy  ulicy Podwal Nr. 519.


